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ich ideały.
Pan Józef Kościelski ogłosił niedawno 

wspaniałe a rty ku ły  o polityce pruskie j wzglę­
dem Polaków w gazecie francuskiej „L a  Re 
vue“  i w angielskiej „The Contęmporary 
Review“ . Głównie sprał w  nich hakatystów, 
których obłudę i  zaciekłość z szałem gran i­
czącą należycie napiętnował.

Oburzył się na to okrutnie „Posener 
TageblattA Jestto gazeta, będąca na usłu­
gach najwyższych władz w Poznaniu, wszy­
stkich hakatystów i  policyi, co je j już  nie 
jednokrotnie w ytknięto. Gazeta ta upraw ia 
przeciw Polakom hecę, wręcz brutalną nie 
przebierającą w środkach i  nie znającą ża 
dnych względów bądź to ogólnoludzkich 
bądź też dyktowanych najprostszemu poję­
ciam i moralności publicznej. N ie wahała 
się ona n igdy s z c z u ć  p r z e c i w  P o l a ­
k o m  w n a j w s t r ę t n i e j s z y  s p o s ó b  
wszystkich Niemców w ogólności a hakaty­
stów w szczególności, a władze zawsze na­
woływała, aby jaknajostrzej i  z możliwą cię 
tością wobec Polaków występowały. Nie 
wahała się nawet w czasie stre jku  szkolnego 
wezwać rząd, a b y  w o b e c  P o l a k ó w  
k i j a  u ż y w a ł .

Gazeta ta, k tó ra  n igdy nie um iała usza­
nować najświętszych uczuć ludności połsko- 
naroiiekiej, ale owszem deptała je  z butą 
właściwą ty lko  prusakom, poczuła nagle, 
że i  ona ma serce. Odezwało się ono teraz, 
gdy p. Kościelski pokazał światu, co znaczy 
hakatyzm i  co znaczy po lityka  antypolska. 
Z dziwną i niesłychanie naiwną m iną arey- 
hakatysta poznański sum ituje się, że on nie 
tak i czarny jak  go p. Kościelski odmalował 
i  powiada tak: Żaden praw dziw y Niemiec 
nie przeczy, że P o l a c y  w a l c z ą  z a  p o ­
l i t y c z n e  i d e a ł y .  Co jeduakże oburze­
nie nasze wywołać musi, to ta  okoliczność, 
ż e P o l a e y  n i e  c h c ą  n a m  p r z y z n a ć ,  
j a k o  i  m y  za  d o b r ą  i  s z l a c h e t n ą  
s p r a w ę  w a l c z y m y .

Dobra i  szlachetna sprawa! Dobrzy 
i  szlachetni hakatyści! K to  ich nie zna, go­
tów  istotnie uwierzyć, że oni nikogo skrzy­
wdzić nie um ieją i ty lko  dobrodziejstwa w y­
świadczają. M y Polacy jednak bardzo dobrze 
wiemy, co dobroć i szlachetność hakatystów 
znaczy, bo na własnej skórze znakomicie to 
odczuwamy.

W ja k i sposób objawia się dobroć ha­
katystów, gdzie są ich ideały i  jak  one w y­
glądają? Ideał hakatysty to żłób państwo­
w y złotem wypełniony, na które się Polacy 
składać muszą.

To sute „cu lag i44 z ta jnych funduszów, 
k tó rych  zadaniem jest wspierać posprowa- 
dza nych ze świata pędziw iatrów na^szkodę 
tubylczej ludności polskiej.

To tłuste posady w  „ostmarkaeh“ , gdzie 
wiecznie można stękać na rzekomy polski 
ucisk i  nadzwyczajnych gra tyfikaeyi się do­
magać.

To ogładzanie polskiej ludności, opła­
cającej grube podatki, przez odbieranie je j 
wszelkich prac rządowych.

To wyparcie języka polskiego z szkoły, 
sądu i  urzędu, koszławienie pojęć dzieci pol­
skich przez wtłaczanie w  ich biedne g łów ki 
zasad w ia ry  świętej w  języku niezrozumia­
łym  i  przekręcanie dziwaczne polskich na­
zwisk.

To hasło brutalne „ausro tten44, które 
wypowiedział jeden z niemieckich uczonych 
i  drugie niemniej brutalne siła przed p ra - 
w e m “, wypowiedziane niei. rao przez w y ­
sokiego wojskowego. Te dw hasła zawie­
ra ją  treść i  jądro p o lity k i antypolskiej i  są 
najwyższym ideałem hakatystów. Jeżeli się 
zdarza, że N iem cy Polaków  m ordują, ja k  
swego czasu w Radlinie i  Siekierkach, lub 
z nienawiści do polskiej mowy ich napadają,

jak  się to w licznych przypadkach stało, to 
jest to ty lko  spełnienie tego ideału, do k tó ­
rego w łagodniejszej form ie zmierzają wszy­
stkie ustawy antypolskie. Boć przecież 
ostatecznym ich celem jest zupełne w y p a r­
cie Polaków  z odwiecznych siedzi!) lub też 
zupełne ich zniem czenie i zlu trzenie, co 
na jedno wychodzi.

To są w  krótkości najprzedniejsze  
ideały  hakatystów . Teraz zapytujemy 
wszystkich uczciwych ludzi, c z y  s p r a w a ,  
k t ó r a  s i ę  w  p o d o b n y c h  d ą ż e n i a c h  
o b j a w i a ,  m o ż e  b y ć  d o b r ą  i  s z l a ­
c h e t n ą ?  W ątpim y, czy choć jeden u c z - 
c i  w  y  człowiek da nam odpowiedź potakują­
cą. Po owocach ich poznacie je — powiedział 
Zbawiciel. Jeżeli hakatystów po owocach są­
dzić mamy, jak ie  ich po lityka  wydaje, to 
musimy oświadczyć: nie dobra i szlache­
tn a  — lecz z ła  i p rzew rotna  jest spra­
w a , k tó ra  g w a łt  i bezpraw ie głosi, zn ie- 
p raw ia  charaktery  i sieje truciznę  
ralną.

Porównanie t a k i c h  ideałów z ideałami 
naszemi jest prawdziwą hakatystyczną zu­
chwałością i  bezczelnością. Podczas gdy 
m y wśród cierpień i  poświęceń bronim y 
p r z e c i w  p r z e m o c y  najdroższych na­
szych skarbów: w ia ry  i  m owy ojców naszych 
—- oni, gnębiciele i  prześladowcy tychże, ma­
ją  na zawołanie siłę oręża i  złota i rzekoma 
w alka w  „obronie44 narodowości niemieckiej 
nie wymaga od nich ofiar żadnych n i po 
święcenia, ale owszem przynosi zaszczyt 
i  „cu lag i44.

Gdzie tak różne są w a ru rk i w a lk i i  tak 
różne pobudki, z jednej strony złe i  prze­
wrotne a z drugie j dobre i  szlaehetne, tam 
nie wolno porównywać ideałów obustronnych. 
U hakatys tów  nie ideały, lecz najniższe  
in styn kty  nienawiść rasowa i żądza  
zło ta  grają  głów ną rolę i dla tego ich 
spraw a jest zła , podczas gdy nasza pol­
ska spraw a jest dobra i szlachetna.

W prasie niemieckiej ukazał się w tych 
dniach urzędowy komunikat w  sprawie mia 
ncwania dotychczasowego prezesa rejencyi 
w Olsztynie dr. Gramseha — prezydentem 
kom isyi kolonizacyjnej w Poznaniu. Nomi- 
nacya brzm i na 3 lata. Nowemu radcy na­
dano ty tu ł „rzeczywistego tajnego wyższego 
radcy rejencyjnego w randze radców pier­
wszej klasy". Dotychczasowy prezydent był 
ty lko  „radcą drugie j klasy". Razem więc 
z nową nominaeyą i  urząd prezydenta do­
znał podwyższenia w randze, co — jak  n. p. 
„Schles. Zeitung" pisze — „widocznie znaj­
duje się w związku z projektowaną reformą 
kom isyi kolonizacyjnej i  przysługujących 
prezydentowi praw".

Nowy prezydent objął już z dn. 1 lipca 
swój urząd. W arto więc podać o nim  k ilka  
szczegółów. Wszakże stanął on na czele in- 
stytucyi, k tó re j ku ratowanju „uciśnionej 
niemczyzny" nadano prawo wywłaszczenia.

D r. Gramsch urodził się dnia 2 maja 
1860 r. w  Z iillichau. L iczy więc obecnie 48 
lat. Po ukończeniu nauk i  złożeniu egzami­
nów przepisanych oddał się karyerze urzę­
dniczej. W  roku 1891 zatrudniony był jako 
asesor przy naczelnym prezesie w Poznaniu; 
1893 m ianowany został lantratem  w  Bruns- 
berdze na W a rm ii; 1900 powołano go jako 
wyższego radcę rejencyjnego do Królewca; 
tamże w r. 1904 został wyższym radcą pre- 
zydyainym ; niedawno temu powołany został 
na prezesa rejencyjnego do Olsztyna.

Gazety niemieckie rozmaicie nowego 
prezesa p rzy ję ły  a rozbierne ich poglądy

dowodzą, żeza lułisam i stoczono walkę o po­
sadę prezydent: kom isyi koionizacyjnej Za­
gorzali „ p a lry jc i44 chcieli w idzieć na n ie j 
radcę Schweriia, po k tó rym  się spodziewali 
jeszcze w ię c e j ciętości w  walce z Polakam i 
niż dotąd z ej strony okazano. Naczelny 
prezes zaś ob^awał p rzy  dr. Gramschu, k tó ry  
ma być człowiekiem rozważniejszym.

D la  nasjeden tak dobry jak  d rug i. Czy 
nas k ijem  bją lub pałką, to obojętne, skoro 
nas równo ł>li. Zwracam y ty lko  na te szcze­
góły uwagr bo nie wiadomo, co się z nich 
w ykluć moe

P rzy  ej okazyi nadmieniamy, ze na­
czelna gazta hakatystów „Taegliehe Rund 
schan44" pjzyznała w obszernym artyku le  
z okazyi sominacyi dr. Gramseha, iż dzia­
łalność iomisyi koionizacyjnej ożyw iła  
spekulacyą ziem ią.

Jesto ważne, bo dotąd hakatyści okła­
m yw ali fr tym  względzie św iat i  w inę całą 
na Polarów zwalali.

Sprawy polskie.
^utrzen ie naszych dzielnic. Walne 

zebnnie związku ewangiełickiego na Pomo­
rzu odbyło się świeżo w  Koszalinie. Roz­
m ąci pastorzy rozwodzili się nad tem, że 
z w i ą z e k  s k u t e c z n i e  p r a c u j  e n  a d 
l r t r z e n i e m  p o l s k i c h  d z i e l n i c  i  
wszędzie stawia zbory. Jeden z nich ok ru t­
ne się oburzał, że na Pomorzu szerzy się 
katolicyzm wskutek napływ u polskich robo­
tników. W ogóle wygadywano niestworzone 
rzeczy o katolikach a szczególnie Polakach. 
Znakomitą odprawę wyznawcom L u tra  dała 
centrowa „Germania44.

W  okręgu  czarnkowsko-chodziesko- 
wieleńskim  odbędą się w ybory ściślejsze 
posła do parlamentu 9 lipea. Polacy po­
w in n i się na nie jak  jeden mąż stawić.

Uczciwy i sp raw ied liw y ksiądz-N ie- 
miec, k tó ry  nie umizga się do fu trów , jest 
w  naszych dzielnicach rzadkością. Zdarzają 
się jednak chlubne w y ją tk i a do tych w ido­
cznie zaliczyć można X . w i k a r y u s z a  
A e l t e r m a n n a  z Tucholi. Z n iezwykłą 
w  naszych stosunkach odwagą przypom niał 
on inspektorow i szkolnemu, kato likow i, że 
jego obowiązkiem było głosować p rzy wybo­
rach na kato lika a nie na łu tra , ja k  to uczy­
n ił. Jak „P ie lg rzym 44 donosi, zakazała za to 
rejencya kwidzyńska X . Aelterm annow i 
udzielać nauki re lig ii w  gimnazyum.

Wiadomości polityczne.
—* W iadom ość o spotkaniu cesarza 

W ilh e lm a z carem  rosyjskim  ma być jed
nak nieprawdziwą. Wszędzie je j zaprzeczają, 
ty lko  z Berlina  brak urzędowego zaprzecze­
nia. D la  tego n iektórzy sądzą, że cesarz 
W ilhe lm  nie zaniechał zamiaru odwiedzenia 
cara.

—* Proces Eulenburga potrw a p raw ­
dopodobnie blisko miesiąc. Rozprawy są 
otoczone taką tajemnicą, że żaden szczegół 
do wiadomości publicznej się nie przedosta­
nie. Zawezwano szereg nowych świadków.

—* A ustryacki m in ister przeciw  P ru ­
sakom. A ustryaeki m in ister handlu dr. F ie ­
dler (Czech) wydał swego czasu do wszyst­
k ich izb handlowych i  stowarzyszeń przem y­
słowych ta jny  okólnik, w  k tó rym  radz ił w y ­
syłać do K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o  a g e n ­
t ó w  d l a  w y z y s k a n i a  o g ó l n e g o  
p r ą d u ,  z m i e r z ą j ą c e g o  d o  b o j k o t u  
p r u s k i c h  w y r o b ó w .  Radził, on, aby



przemysł austryscki z tej znaktmitej okazy i  
skorzystał. — Gazaty niemieckie dowiedziały 
się teraz o tym  (kółnikn i  str;sznie się na 
dr. Fiedlera oburzają. Pewnie *n tam  sobie 
z tego mało co roń.

—* W  S z w ę y i zawrzała walka so- 
cyałna między robotnikami i  pricodaweami 
wszelkich gałęzi jrzemysłu. Stosunki się 
tak zaostrzyły, że ibawiają się ogólnie jene- 
ralnego strejku, do którego prawdopodobnie 
dołączą się także robotnicy kolej>wi. W ie l­
kie zaniepokojenie w/wołała przeto też w ia­
domość, że w  M a lm i skradziono 40 funtów 
dynam itu, k tó ry  się dostał w rece robotni­
ków. Należy się więc podziewać poważnych 
zajść.

7 -* Echa królobóstw a w  P ortugali!
Z Lizbony donoszą, że p>seł A rfo m , któremu 
zarzucono współudział 1 królobćjstwie, bez 

- ogródki powiedział, że ńerpliwrść jego się 
skończyła i  postanowił wymienić wszystkich, 
k tó rzy  istotnie m ie li współudział w  spisku. 
Ogromna burza powstała vobec tego w  par­
lamencie, kiedy powiedziń mniejwięeej eo 
następuje:

Odbyło się zebranie rep ib litanów  i  przy- 
wódzców p a rty i postępowyci. Tam uchwa­
lono najprzód wymordowane całej rodziny 
kró lew skie j a potem dopiero, ponieważ w ielu 
zaprotestowało przeciw temu postanowiono 
zgładzić ty lko  kró la  i  jego oradzcę dykta­
tora  Franco. Do spełnienia z mach u wyzna­
czono Duieę i  Costę, k tó rzy  nieli otrzymać 
za to jeden 100000, d rug i 5000 franków. 
Prócz tego k ilk u  spiskowców aiało im  do- 
pomódz w  ucieczce po te j „p ra y “ . Następca 
tronu  padł ty lko  ofiarą nieoglęńości. W  ze­
braniu^ tem brało udział także k ilk u  przy- 
wódzeów zwolenników monarcdi, a k ilku  
z nich dziś jeszcze zasiada na ław ie rzą­
dowej.

Posiedzenie parlamentu by o wskutek 
tych  odkryć nader burzliw e; oghnie prote­
stowano przeciw wywodom posła Irfouna .

Z naszych Towarzystw.
— Baczność! W ycieczkę urządzam y 7 niedzielę 

5 lip ca  po po łudn iu . U czestn icy p o w in n i sit s taw ie  o 
godz. 7-t3 na dw orcu  ko le jow ym .

K o m i t e t  w y e i e c z k < w y ,
— Z w ycza jne  zebranie Tow. Terminatorów od­

będzie się w  n iedzie lę po p o łu d n iu  o godz. 5 na sa li 
p. M us ie lew iczow e j, na k tó re  up rze jm ie  zaprasza

Z  a r  z i  d.
— W spó lna  k w a rta ln a  spow iedź Tow. Czdadzi 

odbędzie się w  sobotę wieczorem . K o m u n ia  św itta  w  
suedzielę o godz. 8 rano Ż a r z ą c

B iuro  in fo rm acy jn e  
Polskiego C entral. K om ite tu  wyborczego 

i B iuro „S traży"
przy A le jach nr. 18 jest otwarte codzienni* 
rano od 10—1, po południu od 4—6, w  nie­

dziele i  święta od 12—1.
Adres: D r. Tadeusz Jaworski, Poznań, 

Posen. Telefon 1640, ty lko  w  godzinach od 
10—1 i  4—6.

Wiadomości potoczne.
B y d g o s z c z ,  dnia 4 lipca 1908.

K A L E N D A R Z Y K .
Niedziela, d n ia  5 lipca 1 9 0 8  r .  P . :

Wschód słońca: 3.46; zachód 8.22.
Kościelny: C yryla i  Metodego.
Słowiański; Prokopa.
Historyczny: 1443. Trzęsienie ziemi w  Polsce. — 

1593. W ie lk i wylew W isły. — 1778. Przybycie Kościu­
szki do Am eryki.

Poniedziałek, dnia 6 iipńa 1908 r. P.:
W schód  s ło ń c a : 3.47: za ch ó d : 8.21.
Kościelny: Izajasza pr. i  Korneliusza.
Słowiański: Izasława.
Historyczny: 1337. Książę L itew ski Gedymin g i­

nie pod Bajerburgiem.

— W ycieczkę parowcem  nad W isłę
urządza w niedzielę jutrzejszą Towarzystwo 
śpiewn kościelnego św. Wojciecha. W yjazd 
o godzinie 11V2 przed południem od mostu 
Gdańskiego. Wszystkich życzliwych Towa­
rzystw u zachęca się do jaknajliezniejszego 
udziału. Wycieczka będzie bardzo uroz­
maicona.

— Popierajcie polski przem ysł. W
dziale inseratowym dzisiejszego numeru ogła­
szają pp. Ruchniewicz i  spółka, że założyli 
w  Toruniu fabrykę piern ików . Wiadomość 
tę pewnie Szanowni Czytelnicy nasi z p raw ­
dziwą p rzy jm ą  radością i  w  razie zapotrze­
bowania do te j polskiej fa b ryk i się udadzą. 
Również u kupców prosim y żądać wyrobów 
fa b ryk i Ruchniewicz i  spółki.

— Palacz B artz , k tó ry  tak  tragiczną 
śmiercią zginął podczas wybuchu w fabryce 
Frankego, m ia ł w  jutrzejszą niedzielę brać 
ślub.

— Tragiczna scena odegrała się w  tych 
dniach w rodzinie agenta H., k tó ry  od dłuż­
szego czasu poniewierał żonę i  dzieci i  g ro ­
z ił im  śmiercią. W  nocy z czwartku na p ią­
tek usiłował on żonę udusić i  gwałtem zrzu­
cić ją  z łóżka. Kobieta m iała jednak ty le  
^przytomności, że nie wypuściła podczas tych 
zapasów 3 miesięcznego dziecka z swych rąk, 
które w yrodny ojciec chciał wyrzucie oknem 
na ulicę. Rozbestwionego małżonka policya 
wzięła w swoją opiekę.

— Na u lic y  Gdańskiej spadł wczoraj 
wieczorem kołownik z koła i  pokaleczył so­
nie dość ciężko czoło i  ręce. Także kołowiec 
został uszkodzony.

— Zag iną ł ośmioletni syn robotnika 
Fischera z ul. św. Wojciecha. Dotychczas 
nie stwierdzono, czy został uwiedziony przez 
jakiego rozpustnika lub czy też utonęł w  
kanale.

— Nieszczęśliwy w ypadek ze skutkiem 
śm iertelnym  w ydarzył się na placu ćwiczeń 
wojskowych w Jachcicach podczas ćwiczeń 
14 pu łku piechoty. W brew przepisom w y ­
szedł re k ru t Spies podczas strzelania z za­
krytego miejsca i  został postrzelony. K u la  
przeszyła mu na w y lo t brzuch. Przywołano 
zaraz lekarza, lecz w  pół godziny po w y ­
padku nieszczęśliwy żołnierz wyzionął ducha.

— Z w iązek  kolejow y m iędzy Gdań­
skiem a Bydgoszczą przez Tczew pozosta­
w ia ł dotąd wiele do życzenia. Teraz wresz­
cie ustanowiono nowy pociąg, k tó ry  wyjeż­
dża z Gdańska o godz. 10 min. 30 wieczorem 
i  przyjeżdża do Bydgoszczy o godz. 1 m in. 55. 
N iestety związek ten nader korzystny dla 
zwiedzających Gdańsk i  Sopoty, istnieje ty lko  
w  niedzielę, a nadto ma pociąg ten kurso­
wać ty lko  w  lipcu i  sierpniu.

— Policya w  Toruniu nie zna jesz­
cze nowego p raw a o zebraniaeh, bo od 
Zjednoczenia Zaw. Polskiego zażądała p o d  
k a r ą ,  aby podało term in swych posiedzeń, 
do czego nie ma wcale prawa na mocy no­
wej ustawy. Gdyby wszystko się działo po­
d ług słuszności, to p o l i c y a  p o w i n n a  
b y ć  w z i ę t a  w  k a r ę ,  że s i ę  d o t ą d  
n i e  z a z n a j o m i ł a  z n o w e m  p r a ­
w e m .

— M a ją te k  rycerski Czachóry pod
Ostrowem obszaru 1800 m órg najlepszej 
ziemi przeszedł w tych dniach, ja k  donosi 
kościańska „Gaz. P.“ , na własność p. H ipo­
lita  Zakrzewskiego, dotychczasowego dzier­
żawcy tego majątku i  plenipotenta księcia 
Ferdynanda R adziw iłła  z Antonina. Sprze­
dającym by ł sąd opiekuńczy w  Ostrowie 
w  im ieniu obłąkanej pani Karśniekie j z domu 
Skórzewskiej. Cena bez inwentarzy 620 tys. 
marek.

— Nie m am y szczęścia do własnych 
instytueyi, bo albo upadają albo też dostają 
się w  liche ręce. W  Inow rocław iu hotel 
Basta (instytucya spółkowa), ja k  donosi 
„D ziennik K u j.“ , w yw ies ił chorągwie na 
przyjęcie niemieckich śpiewaków.

— M łodociani złodzieje. W  M iłosła­
w iu  przyaresztowano dzieci żydowskiego 
grabarza Menzla, dziesięcioletniego chłopca 
i  13-letnią córkę. K ra d ły  one jak sroki w 
całej okolicy. Między innem i wywłaszczyły 
w Skotnikach gospodarza W ilkusa z 400 mk., 
a pewnego kolonistę w Biechowie ze 100 mk. 
Pieniądze częściowo schowały u zamężnej 
siostry w  M iłosław iu. Z w ie lką zuchwało­
ścią k łam ały do ostatniej chw ili, dopóki im  
kradzieży nie udowodniono przez w ykryc ie  
200 mk. Gdzie resztę łupu schowały, dotych­
czas nie udało się doeiee. M łodych złodziei 
odstawiono do więzienia śledczego we 
Wrześni.

— Polowanie na ku ro p atw y  w  obwo­
dzie re jencyjnym  bydgoskim rozpocznie się 
24 sierpnia. — Polowanie na dzikie kaczki 
rozpoczęło się 1 lipca.

— Jarm ark na bydło, konie i  niero- 
gaciznę odbędzie się w środę dnia 8 lipca 
w L e s z n i e .

— Zm iana posiadłości. 52-morgowe 
gospodarstwo po śp. P iskorskim  w  Szamo 
tułach ku p ił wraz z całym  inwentarzem ży­
w ym  i  m artw ym  za 41000 mk. od spadko- 
bioreów p. C hybicki z Szamotuł. — W  Śre­
mie nabył syn p. Wanota posiadłość Niemca 
Boldina za 30000 mk. Niemcy na p. B. są 
z powodu sprzedaży okropnie oburzeni.

D EM O N  Z ŁO T A .
(Ciąg dalszy.) 5)

Potem odszedł szybko do gości, a młoda 
kobieta patrzała zanim , rozpromieniona, za­
chwycona. Jakże pięknym  by ł je j John 
A lbert. Żaden z mężczyzn z całego towa­
rzystw a nie m ógł się z n im  równać.

— John! — szepnęła czule. — M ój John 
najdroższy!

B ia ła, delikatna ręka kobieca dotknęła 
w  te j ch w ili je j ram ienia, a cichy, dźwięczny 
głos odezwał się z lekk im  w yrzutem :

— T u ta j ciągnie bardzo, lady Sandford! 
Proszę odejść tam... na drugą stronę ,3

Helena obróciła się zmieszana. - ___ ”
— Czemu właśnie teraz przychodzisz tu j 

miss Kornelio? Czemu właśnie teraz ta 
przestroga? O Boże, byłam  tak szczęśliwą 
przez chw iłę!

Miss Kornelia , „dame de compagnie“ 
łady Heleny, cofnęła się żywo. B y ła  to m ło­
da dziewczyna, wysoka, szczupła, o czarnych 
oczach i  ciemnej cerze H iszpanki. Popielata, 
wyszukanie skromna suknia, nie m iała żad­
nej, najmniejszej ozdoby, co dziwnie odbijało 
od strojnych, barwnych sukien reszty dam.

— N ie rozumiem, m ila d y — rzekła ździ- 
wiona.

Helena podała je j uprzejm ie rękę.
— Ach, Kornelio  — rzekła smutnie — 

zapomniałam, że jestem chorą! M ój mąż 
chce ze mną tańczyć!

— A le  m ilady nie możesz tego uczynić!
— Przeciwnie, uczynię to pod każdvm 

warunkiem . M ój biedny John A lbe rt! Wszę­
dzie stoi mu w drodze jego chora żona. On,

któ ry  tak lub i wesołość i  zabawy, musi cią­
gle uważać na moje zdrowie. O, Kornelio, 
jak m i to niezmiernie p rzykro. He ja  już 
cierpiałam z tego powodu!

Korne lia  w yjęła z kieszeni flakonik k ry ­
ształowy.

— M ilady jesteś bardzo wzruszoną, a to 
nie dobrze! — rzekła sucho.

W  oczach młodej kobiety zabłysły łzy.
— Czyż jestem doprawdy tak  śm iertel­

nie chorą? Czy umrę niedługo? Powiedz m i 
prawdę, Kornelio  — szepnęła błagalnie.

— Cóż znowu! Ręce m ilady są rozpa­
lone, obawiam się, że i  febra nadejdzie. N a j­
lepiej byłoby położyć się i  wypocząć, miss 
Ruth może, jak  zwykle zastąpić gospodynię 
domu!

— Tak, tak, jak  zwykłe! — zawołała 
Helena z gorzkim  uśmiechem. — Jak zw y­
kle! A le  dziś nie! Ja chcę tańczyć, chcę 
tańczyć koniecznie.

K orne lia  milczała, w idziała bowiem, że 
lady Sandford nie zważa wcale na je j rady
i  przestrogi. Oczy młodej kobiety błyszczały 
n ienaturalnym  ogniem, a blada tw arz po­
k ry ła  się gorącym rum ieńcem; spuściła fu tro  
z ramion, i  wolno, chw iejnym  krokiem, po­
szła na salę, gdzie właśnie k ilku  muzykan­
tów  zaczęło grać poloneza.

Sala była na prędce przybrana w gałę­
zie drzew — w kątaeh ustanowiono kilkana­
ście palm  i  kaktusów; obok ścian sta ły d łu­
gie, czerwone aksamitne ław ki, a wszystko 
to oświetlone b ia łym  płomieniem ukry tych  
zręcznie lamp, wyglądało rzeczywiście czaru­
jąco. — Coraz więcej osób gromadziło się 
tu ta j; gwarne wesołe rozmowy nie ustawały 
ani na chw ilę; ile  razy lo rd  Sandford urzą­
dzał zabawy, p rzytłum ia ła  wesołość wszelką 
sztywność i  etykietę, sam bowiem gospodarz

był najswobodniejszym z pomiędzy gości, i  
świecił zawsze dobrym przykładem. Wysoka 
jego, w ytw orna postać ukazywała się eo 
chwilę gdzie indz ie j; uważał on p iln ie  na lód 
w kubełkach, w  których mrożono szampana, 
rozmawiał uprzejm ie z starszymi, gra jącym i 
whista w  przybocznych pokojach, i  uśmie­
chał się do pań, nietańczących, szepcząc za­
razem grzeczne komplementa m łodym  pa­
nienkom. Wszyscy b y li n im  zachwyceni; 
nawet mężczyźni, k tó rzy potępiali jego lekko­
myślność i  zbyt optymistyczne zapatrywanie 
się na św iat i  stosunki, nie m ogli się gnie­
wać na niego.

— E llen — rzekł nagle John do swej 
żony — poloneza nie mogę z tobą tańczyć!

Helena uznała słuszność tych  słów.
— A le  następny taniec! — rzekła pro­

sząc. — Każ zagrać potem walca.
— Czujesz się dosyć silną?
— Tak. Chcę tańczyć raz jeszcze z to ­

bą, im  szaleniej, tem lep ie j! Jak dawno już 
nie tańczyliśm y razem.

— To wszystko jeszcze w róci — rzekł 
pocieszając ją. Bystrem  spojrzeniem objął 
całą salę i  n iecierpliw ie zw rócił się do żony, 
gdy cicho szepnęła jego imię.

— Johnie!
— Co chcesz? — zapytał.
Helena blizką była płaczu.
— Spojrzyj ty lko  na te wszystkie ko­

b iety i  dziewczęta, Johnie! One są zdrowe 
i  są szczęściem swych rodziców i  mężów, 
ty lko  ja  jestem zawsze chorą i  ciężarem to ­
bie! Czy pomimo tego — kochasz mnie 
jeszcze trochę, Johnie?

Lord Sandford rozśmiał się.

(C iąg dalszy nastąpi).



Gospodarz S ikorski w  Lu lkow ie  w  po­
wiacie mogileńskim pom ija ł posiadłość swoją 
obszaru 150 m órg z 92 morgowem gospodar­
stwem Kaczmarka w  Eustachowie pod Gnie­
znem. Ostatni dopłacił 20,000 mk.

— Chrzty p ru sk ie . Pruska ku ltu ra  
znów całemu szeregowi polskich wiosek na­
dała niemieckie nazwiska, zmierzając do w y­
tępienia wszelkich śladów polskości w  na­
szych dzielnicach. Niech nasi rodacy odno­
śnych gmin jednakowoż n igdy nie zapomną 
o polskiej nazwie i  je j między sobą w yłą ­
cznie ażywają. Oto najnowsze chrzty:

W atero w o (pow. chełmiński) W alters-
dorf;

M ale  Czyste (pow. chełm.) Relnau;
Ro b a kó w  o (pow. chełm.) Rebkau;
L in a rc z e k  (pow. grudziądzki) Conrads-

felde;
Obodowo (pow. złotowski) Oberndorf;
W y d a r to w o  (pod Kcynią) Sachsenhof.
— „W zorow y nauczyciel*4. Izba ka r­

na w Starogardzie skazała nauczyciela A do l­
fa A c c u l a r i u s a  n a  p ó ł t o r a  r o k u  
e u c h t h a u z u  za czyny niemoralne, popeł­
nione na 15 letnim  chłopcu. — Dziwna 
rzecz, że nauczyciele pruscy jakoś coraz 
częściej czynów niemoralnych się dopuszcza­
ją. W ostatnim czasie czytaliśmy o k ilku  
procesach przeciw nauczycielom za takie 
sprawki.

— Dola górnika. D nia 1 lipca nastą­
piła  okropna eksplozya gazów w  kopalniach 
w Jusówce w gubernii jekaterynosławskiej 
w Rosyi. Z załogi pracujących w  odnośnym 
szybie górników  wydobyto wedle najśwież­
szych wiadomości 157 zabitych a 73 m niej 
lub  w ięcej ciężko rannych, z k tó rych  je ­
szcze 10 umarło. Podobno jeszcze około 70 
górników znajduje się w  kopalni i  tych 
uważają za straconych.

Ś lesin. Od . ubiegłej niedzieli zaginął 
w Anie lin ie  pod Ślesinem jeszcze nie dwu­
letni synek kom ornika Szymona Burchardta. 
Czy może zabłąkał się w zbożu lub utonął, 
albo go inne spotkało nieszczęście, pomimo 
aajstaranniejszych poszukiwań stw ierdzić nie 
zdołano. Słaba jest nadzieja, aby dziecko 
jeszcze było przy życiu, chyba że zabłąkało 
się do jak ie j z okolicznych wsi, a tam  b liż­
szych szczegółów, skąd pochodzi i  ja k  się 
nazywa, od niego dowiedzieć się nie mogą. 
K toby m ógł udzielić o niem jakichko lw iek 
wiadomości, niech je prześle stroskanym ro ­
dzicom w A n ie lin ie  p. W ilhelm sort. — W  k ró t­
kim czasie już d ru g i podobny przypadek w  
naszej okolicy zachodzi. Przed dwoma la ty  
również sześcioletni chłopiec z sąsiedniego 
Kazina zabłąkał się na polu, zaszedł szosą 
do Nakla, przeszedł miasto i  udał się aż pod 
wieś Anielę. Tam przez całą noc przeleżał 
wśród w ielkiego deszczu, nad ranem znale­
ziono go zupełnie wycieńczonego i  tego sa­
mego dnia umarł.

Żolędowo. Przed mniejwięcej rokiem 
uciekła w łaścicielow i p. Kaszubie krow a do 
pobliskich lasów. Poszukiwania wszelkie 
ly ły  daremne. Teraz udało się leśniczemu 
Bugesowi krowę zupełnie zdziczałą p rzy­
chwycić pod Stronnem.

G olub. Na hubach golubskich spłonęła 
doszczętnie w  tych  dniach posiadłość chału­
pnika Wasilewskiego. Zabudowania by ły  
wszystkie słomą kryte . Akcya ratunkowa 
więc była  bardzo trudna. Cały inwentarz 
martwy się spalił. T y lko  chlew z bydłem 
udało się ochronić przed pożarem.

T rzem eszno. Ofiarą swej pychy i  p i­
jaństwa stał się w ubiegłą niedzielę kowal 
Sfowakowski z M iąt. M usiał on dobrze za- 
*obić w ostatnim czasie, albowiem po nabo­
żeństwie udał się wprost do karczmy,' i  za- 
;zął p ić na umów, przyezem pokazywał 
swym towarzyszom pugilares na dowód, ile  
o ma pieniędzy. Gdy już m ia ł dosyć w 
głowie poszedł do domu, ale jakże się prze­
straszył, gdy przetrząsnąwszy wszystkie kie­
szenie nie mógł znaleść pieniędzy. Z n ik ły  
>ez śladu.

Gniezno. Rada miejska uchwaliła  po- 
ożyć nowy bruk na ulicach Dworcowej, 
.lipowej i  F ryderykowskie j. Najniższą ofertę 
>odał p. A . M ikołajczak stąd, k tó ry  też pracę 
ę otrzym ał. — P. Groźniak sprzedał swoją 
losiadłość tutejszą p rzy  u licy  Rybnej nr. 20 
ku p ił w  Fo lw arku pod W itkowem  gospo- 

larstwo pana F ritza  (Polaka) za 22 tysiące 
narek.

Rogowo. W  środę szalał ogrom ny po- 
ar w pobliskiem Kaczkowie. Ogień wybuchł 
v zabudowaniach właściciela M ichała Brzy- 
eego i  zniszczył wszystkie zabudowania 
rospodarcze, prócz budującego się nowego 
omu mieszkalnego. W płomieniach zginęło 
ilka  cieląt i  wszystkie ule. Zresztą udało 
ię wyratować konie i  bydło. S tra ty  pokryje  
abezpieczenie, lecz ty lko  częściowo, bo B. 
y ł nisko zabezpieczony.

O s tró w . 11 letn ia  córka robotnika Om 
skiego z Rzetni, chcąc rozpalić ogień, posłu­
g iw ała  się p rzy tem naftą. Naraz naczynie 
eksplodowało i  cztery l i t r y  na fty  roz la ły  się 
na dziewczynę. Jak żywa pochodnia wybie­
gło nieszczęśliwe dziecko na podwórze, gdzie 
pewien krawiec je w rzuc ił w  kałużę wody 
i  ogień na niem zagasił. Dziewczynka od­
niosła ciężkie poparzenia, m ianowicie na no­
gach. — Często nieszczęścia spowodowane 
przez takie lekkomyślne obchodzenie się 
z naftą, jak  niedawno wypadek w  Olszowie, 
którego ofiarą stało się młode życie ludzkie, 
pow inny wreszcie dla wszystkich być prze­
strogą, aby p rzy  rozpalaniu ognia na fty  lub 
innych p łynów  wybuchowych nie używać.

Ostrów. Tutejsza izba karna skazała 
70-letniego deputatnika W . Cybińskiego z 
Grabowa za w ystępki przeciwko moralności 
w  2 wypadkach na 10-miesięczne więzienie. 
— W  Psarach byłoby 12-letnie dziecko nie­
chybnie utonęło p rzy  kąpaniu się wraz z in- 
nemi dziećmi w  Ołoboku, gdyby pewien 
robotn ik nie by ł go w  sam czas w yratował.

P n ie w y . Konkurs ogłoszono nad ma­
ją tk iem  kupca M. Kasperskiego. Zawiadowcą 
mianowano emerytowanego sekretarza sądo­
wego Steina, k tó ry  przy jm u je  zgłoszenia do 
22 lipca.

Krotoszyn. W  budynku nauczyciela 
Reisiga znaleziono trupa zatrudnionego tam­
że mularza H. Zaremby. Śledztwo wykazało, 
że um arł zw ykłą śmiercią.

D yse ldo rf. W  fabryce zapałek Kyper- 
stega nastąpiła w  czwartek gwałtowna eks­
plozya, k tó ra  wysadziła trzech robotników 
w  powietrze, niszcząc i  pustosząc całe za­
kłady.

* Z de g radow an ie  zd ra jcy . W  tych 
dniach odbyła się w Tulonie we F rancy i ce­
remonia degradacyi porucznika Ulma, k tó ry  
straciwszy przez marnotrawstwo cały swój 
majątek, popełnił wreszcie zdradę stanu, ra ­
dząc własnemu m in is trow i nabycie planu 
m obilizacyi flo ty  francuskiej za sto tysięcy 
franków  i  grożąc, w razie niespełnienia jego 
żądań, sprzedaniem tych planów Niemcom.

D la  przyjrzen ia  się te j rzadkie j cere­
m onii zebrał się w  Tulonie tłum  czterdziesto­
tysięczny.

Ceremonia, naznaczona na godzinę 8 
rano, z w ie lk im  trudem  mogła rozpocząć się 
o godzinie 9. Kobiety i  dzieci tło czy ły  się, 
ludzie lite ra ln ie  w łaz ili jedni na drugich i  na 
wszystko, co ty lko  pod rękę popadło, drze­
wa, stoły, ław ki, schody, przewracano i  ła ­
mano.

U lmo dopiero w  przeddzień został uw ia­
domiony o przygotowującej się ceremonii. 
W padł on w płacz i  przepędził noc w  nie- 
dającem się opisać rozdrażnieniu, modląc 
się o śmierć, lecz nie mając dość sił, by 
samemu odebrać sobie życie. K iedy ó go­
dzinie 7 rano został wezwany do kancelaryi 
dyrektora, gdzie by ł dlań przygotowany no­
w iu tk i paradny mundur, podobny był do 
ty lko  co wyłowionego topielca.

O godzinie 9 rozległ się odgłos bębnów; 
drzw i więzienia o tw a rły  się i  ukazał się po­
rucznik Ulmo, prowadzony przez czterech 
majtków, pod komendą oficera z torpedowca 
„Karabin**. Poprowadzono go w  środek kwa­
dra tu ; prowadzący go odstąpili na bok; au­
dytor m orski w  tużurku i  cylindrze c(ługo 
czytał w yrok. Potem komenderujący oficer 
głośno w yrzekł: „U lm o, K a ro lu  Benjaminie, 
w im ien iu narodu francuskiego nie godzien 
jesteś nosić broni i  zgodnie z wolą prawa 
mamy cię zdegradować**.

Oficer podszedł do Ulma, trzym ając otw ar­
ty  nóż składany. Zdjąwszy mundurową czap­
kę z g łow y swego byłego dowódcy, odpruł 
zeń kotwicę i  z łoty galon; następnie odciął 
epolety z jego ram ion i  rzucił na ziemię; 
za niem i poszły naszycia i  guzik i munduru; 
następnie, w yrwawszy szpadę z pochwy, zła­
mał ją  na kolanie i  rzuc ił na ziemię. *

„A  mort, a m o rt!“  (na śmierć z nim !) 
ryczał wzburzony tłum , przerwawszy w  k ilku  
miejscach gęste szeregi żołnierzy. Z w ie lk im  
dopiero trudem przywrócono porządek i  to 
po w ie lu  aresztowaniach.

Ulmo, zakrywszy twarz rękami, trząsł 
się wśród łkań. Otoczony znowu tym i, któ­
rzy  go przyprow adzili, przeprowadzony zo­
stał przed frontem wszystkich, otaczających 
wojsk. Zapomniał trzym ać w  ręku swą czap­
kę; oficer popchnął go i  podał mu czapkę. 
Na całej drodze tłum  przeprowadzał go sy­
kaniem i  gwizdaniem i  znowu starał się 
przerwać kw adrat żołnierzy.

W  końcu brama więzienna znów się 
zamknęła za „byłym** człowiekiem. Tak 
zdrajcom bywa!

* Jak unikać ukłuć pszczoły? Pszczoła rzadko 
k ie d y  u k lu je , jeże li cz łow iek je j n ie podraźn i, n ie  opę­
dza się, hałasu p rz y  u lu  n ie  rob i. G dy pszczo ły ła ta ją  
oko ło  cz łow ieka, na leży zachować się zupełn ie  spoko j­
nie, tw a rz  zakryć d łońm i. Jeże li pszczoła uk łn je , 
trzeba przedew szystkiem  w yciągnąć żądło, k tó re  w sku ­

te k  swego kszta łtu  haczykow atego najczęście j utkw? 
w  ra n ie ; im  zaś d łuże j tam  zostaje, tem  w ięce j w y ­
dzie la  jadu . W ilg o tn a  ziem ia, g lina , ta rte  ka rto fle , 
m ió d  i  rozgn iec iona cebula są d o b rym i p rzec iw dz ia ła ­
ją c y m i środkam i, bo chłodzą i  go ją . K ro p la  esencyi 
sa łm iaku, s łone j w o d y  lu b  jeszcze le p ie j szkła  w o d ­
nego także k o i bó l, z u k łu c ia  w y n ik ły .

Wiadomości literacie i artystyczne.
— Nowa mapa Polski. D la  nadzie i lepszej p rz y ­

szłości a k u  upam ię tn ien iu  uchw a len ia  przez sejm  p ru ­
s k i p raw a  w yw łaszczen ia  oraz c iężkich te rm inów , ja k ie  
p rzechodz i N a ró d  p o ls k i pod  zaborem p ru sk im  w  obe­
cnej dobie, w ysz ła  dokładnie , a rtys tyczn ie  i  p iękn ie , 
w  óśm iu  barw ach w ykonana

M A P A  P O L S K I
wielkości m etra kwadratowego, z herbami poszcze­
gólnych województw z  czasów Jana III  i wieko­
pomnego oswobodzenia Niemców przed zagładą  
i sturczeniem. N a m apie te j umieszczone zosta ły  por­
tre ty  wszystkich posłów polskich z pod trzech za­
borów z obecnej doby, w  k tó re j u ku to  w Prusach na 
szkodę N arodu  po lsk iego  p raw o  w yw łaszczen ia  i  zakaz 
u żyw a n ia  języka  po lsk iego  na zebraniach oraz nazw y 
w ła śc iw e  m ie jscow ości po lsk ich , dziś przez w rogów  
zniemczone, obraz M a tk i B osk ie j C zęstochowskiej, 
„H o łd  p ru s k i1* i  t. p.

M apa P o lsk i, o' k tó re j w yże j m owa, jedyna  w  tym  
rodza ju , zna jdow ać się pow inna  w  każdym  dom u p o l­
sk im , w  każdej chacie w ieśniaczej, aby nasze poko le  
n ie  poznało dokładnie , ja k  w ie lk a  i  potężna b y ła  nasza 
P o lska  i  aby w  pam ięci u trw a liły  się nazw y po lsk ich  
m ia s t i  m ie jscow ości, k tó re  obecnie w ró g  stara się 
zniemczyć.

A d res  w yd a w cy : . St. Tomaszewski, Kraków,
ul. św. Krzyża 7 (G alicya). —  Cena 5 m arek, Za po ­
średn ictw em  „D z ie n n ika  Bydgoskiego** 3 m ark i.

P iękną  tę mapę oglądać m ożna w  ekspedycyi 
naszej.

— „Śmiech“. O d 1 lip ca  1908 r. w ychodz i w  H erne  
(W e s tfa lia ) „ Ś m i e c h * * ,  jedyne po lsk ie  satyryczno-hu- 
m orys tyczne  p ism o na obczyźnie. Prenum erata k w a r­
ta ln a  w yn o s i ty lk o  80 fen., z odnoszeniem do dom u 
95 fen. P o jedynczy num er pod  opaską kosztu je  18 fen. 
R edakcya i  adm in is tracya  zna jdu je  się w  Herne, u lica  
B is  m arka  22. — P ro s im y  sobie „Śmjech** zaabonować.

Inserały
przy jm u jem y ty lko  do godziny 11 ~
przed południem do numeru, k tó ry  
tegoż dnia wychodzi. Mniejsze ogło­
szenia należy z a r a z  zapłacić. :: :: ::

W I A D O M O Ś C I  H A N D L O W E .

K u rs  ru b la :  2,14 m k, dn ia  1 lipca  1908,

B y d g o s z c z ,  3-go lipca . (Spraw ozdanie Iz b y  
hand low e j.) Pszenica niezm., n iepor., n a jm n ie j 128 fn t. 
holend. w ag i 213 m k., n a jm n ie j 125 fn t. holend. w ag i 
209 mk., n a jm n ie j 120 fn t. holend. w a g i 199 m k., g o r­
szy gatunek n iże j notow ania. — Żyto niezm., dobre, 
zdrowe, n a jm n ie j 121 f n t  holend. w a g i 173 m k., n a j­
m n ie j 118 fn t. holend. w ag i 170 mk., n a jm n ie j 116 fn t. 
holend. w ag i 164 mk., na jm n ie j 114 fn t. holend, w ag i 
158 mk., na jm n ie j 112 fn t. holend. w a g i 154 mk., lże j­
szy ga tunek n iże j notow ania. — Jęczm ień d la  m łyna ­
rz y  138-—142 m k. — Jęczmień d la  b ro w a ró w  bez in te ­
resu. — G roch na paszę 167—173 m k., do go tow an ia  
— ,— mk. — Owies 139—149 mk., na konsum eyą 149 do 
158 mk.

C e n y  t a r g o w e :  M asło  0,90—1,20 m k. J a j*
3,60-4,20 m k. za kopę. W o ło w in a  55—70 fen. C ie lęcina 
60 fen. S kopow ina  70 fen. W ie p rzow ina  70—75 fen. 
S łon ina  świeża 75 fe n , wędzona 80 fen. P e rk i 3,20 do
3,30 m k. S iano 3,25—3,50 m k. S łom a 2,80—3,00 m k.

P o z n a ń ,  2-go lipca . (Spraw ozdanie  urzędowa 
cen ta rgow ych). P łacono za ce n tna r: Pszenicy 9.85 do
10,70 m k. Żyto  7,35—8,50 m k. Jęczm ień 6,35—7,25 m k. 
Owies 6,95—7,50 m arek. S łom a 2,25—2,50 m k. S iano
2,00—2,50 m k. P e rk i 1,90—2,01 m k.

W  czwartek 3 bm. zm arł po dłuż­
szej chorobie członek nasz 

śp.

Aleksy Gozdowski
w  55 roku  życia.

Pogrzeb odbędzie się w  niedzielę 
o godz. 3 z u licy  Ku jaw skie j nr. 52, 
o ezem donosi członkom z prośbą od­
dania ostatniej p rzys ług i Zmarłemu

Tow. RoiislBikow polsko-katolickieti



Pierwsza 

w  TORUNIU.
BHSS

Szanownej Publiczności donosimy uprzej­
mie, żeśmy

wyrób pierników
rozpoczęli.

Staraniem naszem będzie, ażeby przez ty lko  
smaczny to war łaskawych odbiorców zadowolić. 

O łaskawe poparcie i  zamówienia prosimy.

Z prawdziwem poważaniem

Ruchniewicz &  Co.
Cennikami chętnie franko służymy.

Polecam się do wykonywania

wszelkich prac malarskich
jh ko  to: dekorowanie i  malowanie pokoi z prawdziw ie 
artystycznym  smakiem, odnawianie pomieszkać, ma­
lowanie salonów, scen teatralnych, kościołów, odna­
w ianie o łta rzy, malowanie obrazów do o łta rzy i  eho 
rągw i. Pozłotnictwo i  wszystkie inne w zakres zawodu 
mego wchodzące prace wykonuję artystycznie i  po 
przystępnych cenach.

Proszę o łaskawe poparcie mego przedsiębiorstwa
z poważaniem

Ignacy Sergot
akademicznie wykształcony malarz.

Bydgoszcz, ulica Rynkowska nr. 8.

Wszelkie prace wchodzące w  zakres

* m  mularstwa ssŝ
w ykonuje tanio i  jak  najstaranniej 

A n t o n i  C z a r n e c k i
przedsiębiorca budowlany

Bydgoszcz, u l. Gdańska nr. 96 (D anzigerstr.)

m m

A. Z ietak
Koronowo

w  Rynku, w  domu Banku Ludowego

wielka wyprzedaż
z  p o w o d u  p r z e b u d o w a n ia  lo k a lu .

Przy zakupnach 
udzielam 10°j0 rabatu.

Najstarsza i jedyna
polska parowa warzelnia smalcu i labryka tłuszczy s p p c z j t t

pod firm ą :

M. JEZIER SK I
uL Południowa 4 POZNA Ń (Siidstrasse 4) 

A dres  do te legram ów : E m jo t. — Te le fon  470 
poleca w  każdej ilo śc i od 30 fu n tó w  począwszy: 

czysty w ieprzowy smalec poznański topiony z doprawą
„ „ smalec poznański topiony bez dopr.
„ „ smalec w ytap iany ze sioniny
„ „ smalec surowy do przetopienia

tłuszcz topiony z doprawą, m arka „Emjot“ (prawnie  
zastrzeżona) znakom ity własny fabrykat 

flak i wofowe i wieprzowe 
brzuchy z krajowych Świn solone i wędzone 

słoninę krajow ą soloną i wędzoną 
l i  ty lk o  .w na jlepszych gatunkach po ja kn a jtań szych  cenach 

dziennych „bez konku rency i‘.‘
Obszerne cenniki -..... -...

wysyłam  na łaskawe żądanie gra tis i  franko. 
F a b ryka  w  os ta tn im  eżasie znacznie pow iększona 

i  zaopatrzona w  najnow sze urządzenie.
Wszelkie zamówienia aż do największych uskuteczniam odwrotnie.

Z w ysok im  szacunkiem

M. J E Z I E R S K I .
Najtańsze źródło zakupu dla sprzedających z drugiej

ręki.

W ie lk i w ybór

książek lo na&oźeńsłiaa
stosow nych na p o d a rk i d la  dzieci 
p rzys tępu jących  do ko m u n ii św. 

oraz
różańce, świece 

krzyże, różne figurki 
obrazy

m onogram y, perfum y
i  w szelk ie  g a tu n k i

papiera swojskiego wjreta
poleca

L. ELSNER
bogato zaopatrzony skład 

dewocyjny 
* m ateryalów  piśmiennych
Bydgoszcz, ul. Farna 6.

Suchoty
kobieee choroby (bez ope- 
racyi) kołtun, reumatyzm, 
nerwowe choroby leczę 
podług metody X. Kneippa

Ernst Thiem
zakład leczniczy

Bydgoszcz, ul. Dworcowa 
nr. 49.

UcznioBie
chcący się w yuczyć dobrze ś lu ­
sarstw a mogą się zgłosić.

J. Slom m ski
u lica  A lb e rta  nr. 24.

K r  n  z pom ieszkaniem  
I  M  s l i  p rz y  u l. G dańskie j 

w  dobrem  po łożen iu  je s t tan io  
do w ydzierżaw ienia.

Gdzie, wskaże eksped. „D z ień . 
Bydgoskiego;*

Pomieszkania
o 3 i  4 pokojach są do w y­
najęcia.

Budzbon
narożn ik  n łic y  W i k tó ry  i nr. 14.

SKŁAD “
z m ieszkaniem  w  dobrem p o ło ­
żeniu je s t od zaraz lub  1. 10. 08 
do w yna jęc ia  Gdzie, wskaże 
eksped. „D z ie n n ika  B yd g ‘.‘

Kram
z m ieszkaniem  je s t p rzy  u lic y  
P oko jow e j nr. 12 (Friedenstr.) 
od 1 październ ika do w ynajęcia .

Moje

gospodarstioo
175 mórg w Posługowku 
pod Janowcem mam za­
m iar sprzedać z wolnej 
ręki pod korzystuemi wa­
runkam i. W plata podług 
ugody. Zgłoszenia p rz y j­
muję sam.

Wojciech Krygier.
k t m l P C  34 L, posiadający 
l \ u p ł C C  interes, 50 tys ięcy 
m arek go tów k i, szuka na te j 
drodze

ż o n y .
Panie w ykszta łcone i m uzy­

kalne, dobrego usposobienia, go­
spodarne i  z lepszej fa m ilii,  po­
siadające odpow iedni m ajątek, 
zechcą się zgłosić.

Łaskaw e zgłoszenia upraszam  
od  krew nych  lu b  op iekunów  do 
eksped. „D zienn. Bydg*.* pod  l it .  
J. J. 16,

“ “p o m o c n ik
trzeźw y, p i ln y  i  sum ienny może 
się zaraz zgłosić. O dp isy św ia ­
dectw  w raz z podaniem  pensyi 
pożądane.
B. Siuda, Inow rocław

destyłacya 
handel tow a rów  ko lon ia lnych, 

i  fa b ryka  w o d y  se lte rsk ie j.

Panny
w naukę prasowania
przyjm ie  każdego czasu

J. C habow ska
Boiestr. 2

Oi prasoiaania bielizny
poleca się

M arya  B ety  na
Szwederowo, ul. W ie rzbow a  47.

Zakład Dentystyczny
Teodor Iwicki 

Bydgoszcz, ul. Gdańska 164* obok „H ote l Adler"
przyjm uje  od godz. 8—1 i od 3—6, w niedzielę od 9—1. 

Szan. Rodakom polecam się do wykonywania
wszelkich prac dentystycznych.

Zęby sztuczne, plomby złote itd., zatruwanie nerwów  
* i  leczenie chorych zębów.

Ceny jakna jprzystępn ie jsze . CeDy jaknajprzystępnie jsze.

OBRAZY
w ra m a c h  oraz bez ram

w  wielkim wyborze
Specyalność: 

oprawa obrazów każdego rodzaju. 
Szklarstw o budowlane.

JAN M I E R Z W A
zakład pozłotniczo-szklarski

Bydgoszcz, u lic a  N ow o-F a rna  (Neue P fa rrs tr.)  4.

Piegi i  wszelkie nieczystości skórne 
usuwa szybko i  radykalnie, oprócz 
tego nadaje tw arzy delikatną i 
białą płeć

Antipiegin-creme i balzam
oraz odpowiednie mydełko.

Cena 3 m k. P rem iow ane na jw . odzn. honor. Jedyn ie  do nabyci: 
u  aptekarza M. S m yczyń sk ie g o  w  B e r lin ie  SO. 91, Goerlitzer- 
strasse N r. 48, G oerlitze r Apoi.heke.

Szanownej P ub licznośc i B arc ina  i  o ko licy  donoszę ja kn a j 
up rze jm ie j, iż  po pożarze mego dom u tymczasem

w  domu „R oln ika"
mój interes szeiasM połączony z składem elnisiz

ja k  dotychczas ta k  i nadal p row adzić  będę. M o im  staran ien 
będzie Szanowną Publiczność pod każdym  w zględem  zadowolić 

Prosząc o łaskawe poparcie w  m ojem  nieszczęściu, kreślę si< 
z poważaniem

Fr. Danielewicz.

Drzewo opalowe
sosnowe szczepy, pieńki i gałęzie

sprzedaje się każdego dnia

w Potulicach p. Naklo.
Z a r z a d  l e ś n y .

Maliny i świętojanki
skupuję

w  każdej ilości po w ysokie j cenie.

Pi. K. Huebner
w Fordonie.

J. M ILCHERT
Bydgoszcz, Nowy rynek 3

Załóż. 1899. — Telefon 463.

Destyłacya i fabryka
handel win, cygar i papierosów

poleca swe wyśmienite wyroby.
Na wesoła, chrzciny i  inne fam ilijne  uroczystość 

oblicza się znacznie tan ie j; wypożycza się szklani: 
i  kieliszki bezpłatnie.

Kupujcie, a przekonacie s i ę ! __
Drukiem i nakładem ,Ih<m ICRKI w Bydgoszczy. • - iiedaktor odpowiedz.ałuy Bogusław Bomiński w Bydgoszczy.

Cukiernia i kawiarnia 
„CAROLA"

w lowo-Farna S * B y d g o s z c z  * ul. Sowo-Farw 9

n i

W łaściciel Stanisław Ganasiński.


